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Onego czasu Jezus inne podobieństwo ludowi 
przełożył, mówiąc: Podobne się staio Królestwo 
niebieskie człowiekowi, który posiał nasienie do­
bre na roli swojej. A gdy ludzie spali, przyszedł 
nieprzyjaciel jego i nasrał kąkolu między pszeni­
cą i odszedł. A gdy urosła trawa i owoc uczyniła, 
tedy się pokazał i kąkol. A przystąpiwszy słu­
dzy gospodarscy, rzekli mu: Panie, iżaliś nie po­
siał nasienia dobrego na roli twojej? Skąd tedy ką­
kol ma? I rzekł im; nieprzyjazny człowiek to u- 
czynił. A słudzy rzekli mu: Chcesz, iż pójdziemy 
i zbierzemy je? I rzekł: Nie, byście snąć zbiera­
jąc kąkol nie wykorzenili razem z nim i pszenicy. 
Dopuśćcie obojgu rość aż do żniwa, a czasu żniwa 
rzekę żeńcom: zbierzcie pierwej kąkol, a zwiążcie 
go w snopki ku spaleniu, a pszenicę zgromadźcie 
do gmuna mojego.

Nauka
Co rozumiemy przez Królestwo niebieskie?
Rozum iem y przez to Kościół Boży, czyli zgro­

m adzenie prawowiernych chrześcijan na .ziemi, 

przeznaczonych do radości niebieskich.

Co znaczy dobre nasienie, a co kąkol?
Dobre nasienie, [jak m ówi sam Chrystus M at. 

13, 38) oznacza dzieci Boże, t. j. prawdziwych  

chrześcijan, tworzących żywe członki Kościoła, al­

bo też Słowo Boże, które czyni ludzi dziećm i Bo- 

żem i; kąkol oznacza dzieci grzechu, czyli djabła, 

t. j. źle czyniących (Jan 3, 8) i wszelką błędną 

i przewrotną naukę, wiodącą człowieka do złego.

Kto sieje dobre, a kto złe nasienie?
Dobre nasienie sieje Syn Człowieczy Jezus, nie  

tylko sam, ale i przez Apostołów  i ich następców  

kapłanów; złe nasienie rzuca sam djabeł i źli lu­

dzie, których czart używa za narzędzia.

Co to byli za ludzie, którzy spali?
1. Rozum ieć przez to należy zwierzchności 

świeckie i duchowne, nie dające baczności na swe  

owieczki i nie chroniące ich od pokuszeń, wtedy  

bowiem  przychodzi czart i przez złych ludzi zasie­

wa fałszywe nauki i zachętę do złego.

2. Tu zaliczyć należy tych, co obojętnie i bez  

uwagi słuchają Słowa Bożego i M szy św., m odlą  

się byle jak, nie przystępują do Sakramentów  

św. W ich duszy zasiewa djabeł nasienie złych  

m yśli, zachcianek i żądz, skąd się rodzi zielsko py ­

chy, porubstwa, gniewu, zazdrości, łakom stwa itd.

Czemu Pan Bóg nie pozwoli wyrwać i wyplenić 

kąkolu, t. j. złych ludzi?

Czyni On to 1. gdyż jest cierpliwy i chce grze­

sznikom dać czas do pokuty i poprawy.

2. Z m iłości dla sprawiedliwych, którym  przez 

wyrwanie i wyplenienie złych nie chce odjąć spo­

sobności ćwiczenia się w cnocie i jednania sobie 

zasług.

Jaki jest czas żniwny, co znaczy wyraz żeńcy, a co 
odłączenie kąkolu od dobrego ziarna?

Zbawiciel tłom aczy to tem i słowy: „Żniwami 
jest koniec świata; żeńcam i są Aniołowie. Jak  
kąkol się zbiera i pali w ogniu, tak będzie i na  
końcu świata. Syn Człowieczy ześle Swych Anio­
łów, a ci zbiorą z królestwa Jego wszystkie zgor­
szenia, wszystkich czyniących krzywdy i wrzucą  
ich w piec ognisty; tam będzie płacz i zgrzytanie 
zębów. Tedy sprawiedliwi świecić będą, jajko słoń­
ce w królestwie Ojca ich” .

Fenomenalna kobieta.
Najdziwniejszą chyba współcześnie kobietą jest pani 

Thea Alba. Jest to rodowita berlinka, która produkuje się 

pisaniem liter i cyfr przy pom ocy 6 palców. Uzdolnienie  

swe dem onstruje ona w ten sposób, że na końce palców  

nakłada lekkie tubki, zakończone kredą. Pani Thea staje 

przed tablicą i zaczyna szybko pisać każdym z sześciu pal­

ców z osobna, tak, jakby posiadała 6 rąk. Ci, którzy wi­

dzieli to niesam owite widowisko, tw ierdzą, że wygim nasty  

kowanie nerwów u p. Thei jest zastanawiające. Fenom en  

ten badają obecnie lekarze.



B o ch eń sk i co n tra B o ch eń sk i. M istrz p o lsk i w  p ły ­
w an iu K . B o ch eń sk i u d z ie lił p rzed m ik ro fo n em  
„P o lsk ieg o R ad ja" w y w iad u , w k tó ry m o p o w ie ­
d z ia ł rad io słu ch aczo m o sw o je j k ar  je rze sp o rto ­
w ej. Z d jęc ie : zn an y w szy stk im  rad jo słu ch aczo m  
sp eak er „P o lsk ieg o R ad ja“ p . T ad eu sz B o ch eń sk i  
w ro zm o w ie p rzed m ik ro fo n em ze sp o rto w cem  

K ; B o ch eń sk im .

B iu st P ap ieża .

M ło d y rzeźb iarz w ied eń sk i b aro n H  erb ert v o n  
W artberg w y k o n ał rzeźb ę b iu stu P ap ieża P iu ­
sa X I. Z an im arty sta w zią ł się d o w y k o n an ia  
sw eg o d z ie ła, w o ln o m u b y ło to w arzy szy ć p ap ie ­
żo w i p rzez k ilk a d n i i o b serw o w ać g o , ab y  d o b rze  
w y stu d jo w ać k ażd y  ry s m o d elu . R zeźb a  ta , p o  w y ­
k o n an iu , zd o b yła  W artb erg o w i u zn an ie  i sław ę . —  
Z azn aczy ć  n a leży , że v o n  W artb e ig  m o d elo w ał ju ż  
b ra ta M u sso lin ieg o . O b ecn ie p racu je w  W ied n iu  

n ad p o p ie rsiem  k sięcia v o n S tarh en b erg a .

~~

A m b asad o r W illy s —  g o śc iem  P o zn an ia .

A m b asad o r S tan ó w  Z jed n o czo n y ch w  W arszaw ie  
p . W illy s p rzy b y ł w raz z m ałżo n k ą i sek re tarzem  
am b asad y  p . W erlich em  d o P o zn an ia , ce lem  zap o ­
zn an ia się ze sto su n k am i g o sp o d arczem i W ielk o ­
p o lsk i w  szczeg ó ln o śc i z  p rzem y słem  i ro ln ic tw em .  
N a d w o rcu  p o w ita ło d o sto jn y ch g o śc i liczn e g ro n o  
p rzed staw icie li w ład z i sp o łeczeń stw a z p . w o je ­
w o d ą p o zn ań sk im  R aczy ń sk im  i p rezy d en tem  m , 

P o zn an ia —  p . R ata jsk im .

„Ja  lu b ię d o m  i sp o k ó j —  ja lu b ię czy tać g aze ty“ ... 

śp iew a u ro cza artystk a M arja M alick a w  tea trze  
„M o rsk ie O k o “ w  W arszaw ie w  o b razie „N o c S y l­

w estro w a".

i  (M ecie śm ierc i G ab rje li Z ap o lsk iej.

W  b ież , ro k u p rzy pad a d z iesią ta ro czn ica śm ierc i  
św ietn e j p o w ieśc io p isark i p o lsk ie j G ab rje li Z ap o l­
sk ie j. Z d jęc ie : fo to g raf  ja ś . p . G ab rje li Z ap o lsk ie j,  
k tó rą p o d aro w ała m atce sw o jej. N a fo to g rafji n a ­
p is; „N aju k o ch ań sze j M atce —  Je j p rzy w iązan a  

có rk a Z ap o lsk a ."

P ro ces o  p rzy g o to w an ie zam ach u  n a  ży c ie M arsz . P iłsu d sk ieg o .

P rzed  k ilku  d n iam i ro zp o czą ł się w  S ąd zie O k ręg o w y m  w  W ar­
szaw ie w ie lk i p ro ces k arn y p rzec iw k o p ięc iu cz ło n k o m  m ilicji  
p arty jn e j P . P . S . C . K . W . o sk arżo n ym  o p rzy g o to w an ie d o za ­
m ach u n a ży c ie M arszałk a P iłsu d sk ieg o . Z d jęcie : n a ław ie o -  
sk arźo n y ch  o d  lew ej: D o m in ik T ro ch im o w sk i, P io tr Jag o d ziń sk i, 
b . p o se ł Jó zef D zięg ie lew sk i, Jó zef B ia łk o w sk i, F ran c . M ar­
k o w ski. N a ław ie o b ro ń có w  o d lew ej —  m ec. m ec. W . S zu ­
m ań sk i, E . Ś m iaro w sk i (p rzem aw ia), L . B eren so n ,. S . B en k ie l, 

H . G ack i, L . H o n ig w ill, M . R u d ziń sk i.

P ięk n y afisz .
R ek lam a je s t o zd o b ą m iasta w sp ó łczesn eg o . —  
D o este ty k i rek lam  i afiszó w  p rzy w iązu je się o -  
b ecn ie m ało w ag i. D la teg o k ażd ą arty sty czn ie  
w y k o n an ą rek lam ę, k ażd y p o m y sło w o i d o b rze  
sk o m o p o n o w an y  afisz n a leża ło b y  p ro p ag o w ać , jak  
d o b rą k siążk ę . P o w y ższy afisz je s t d z ie łem  2 -ch  
m ło d . g rafik ó w  S t. O sieck ieg o  i J . S k o lim o w sk ieg o

N o w e sk rzy d ło D cix iu A k ad enu ck . w  O lean d rach , 

K s. b isk u p R esp o n d d o k o n a ł p o św ięcen ia n o w eg o  
sk rzy d ła D o m u A k ad em ick ieg o im . P rezy d en ta  
R zp lite j Ig n aceg o M o ścick ieg o w O lean d rach , ■■—  

Z d jęc ie : p rzem ó w ien ie k s. b isk u p a R o sp o n d a .
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Te, które pracują brz przerwy. 

Druty telegraficzne, nerwy świata, 

pracują bez pr erwy dzień i noc, nio­

sąc wiadomości o wszystk em co 

się stał >.

Polskie siyny dla polskich 
koleji.

Komisja Polskich Kole; Państwowych 
odbiera gotowy transport szyn 

z Królewsk ej Huty.

„Dzień bez kłamstwa*

Teatr Polski w Warszawie 

wznowił świetną komedję G. 

Montgomery’ego p. t, „Dzień 

bez kłamstwa**. Zdjęcie: Boru- 

ciński, Fritsche, Sambi rski.


